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G'neer Rogers ukaże się w filmach „„Weso- 
ła Rozwódka” i „Roberta”. 
Fot. R, K, O. 


Scena z fimu „Sen nocy letniej”, produ- 
kcji Maxa RAA Oto ludzie wyobra- 


żejący drzewa, 
Fot. Warner Bros. 


pa 


Ko ło Powiatowe A Rodz: na Policyjna z siedzibą w Zgierzu w dniu 5 stycznia 1936 | r. 0 MU 15- si =" 
w sali przy, ul. Łęczyckiej nr, 2 w Zgierzu . tradycyjną „choinkę” me dziatwy swych członkiń. w wieku do lat 12. Uroczystość 

ta urozmaicona była popisami dzieci policjantów: „Artystki i artyści” w wieku ód ist 3-ch wygłosili ze sceny wierszyki i baj- 
kd, następnie cztery pary „„Krakusów” w barwnych strojach odtańczyły 'dziarskiego krakowiaka, a pod koniec Jdezrana była 
- „Baśń' wigilijna” i odkpieweio kolendy. Po zakończeniu części koncertowej, ŚW, Mikołaj rozdał dzieciom torebki ze slody- 
czamii. Oprócz tego dziatwę i jch rodziców poczęstowano herbatką Z pączkami. Zabawa, na którą przybyli p. starosta „owiato 
wy Makowski z rodziną . przedstawicielka zarządu okręgowego Stow. Rodziny Policyjnej p. pinsp. Petri, przedstawiciel k i Koła 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w. Zgierzu È personelu nauczycielskiego, przeciągnęła się w miłym nastroju d do. późnego wieczora 


y aand Es DY . 1.1 3 k i 
a mk Pó EA Poj Kop w PORNO RL R: i zakończona została wspólną fotogratją, U Bia ni 674 | , 
. Aree +, A. — 
rgentyny s is mie Pt. „Amfitrjon”, 
Fox, | ; R ot, Warszawska K. S, A. 


Odbito - w drukarni „Kucjera Łódzkiego“ - id 
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Łut szcześcia. 


Pan. Zbigniew: Adolf Krztoń 
ucrzekać na los. Całe jego życie było jed- 
nem pasmem wydarzeń > świadczących o 
tem, że przysłowia są naprawdę mądtością 
narodów. -Na panu  Zbigniewie Adolfie 
Krztoniu sprawdzało się prawie każde przy 
słowie, a „szczególnie przysłowie o „„ucie 
<zczęścia””, bez. którego zdolności i raca 
właściwie: di niczego nie prowadzą. 
ście miał pan Zbigniew szalone. Wiodło 
mu sie wszystko, czegokolwiek bądź się 
tknat. Nic wtęc dziwnego, że na obliczu 


"jego malował się zawsze uśmiech zadowo- ` 


lenia, a w obejściu był z iudźmi mile uprzej 
my, Zmartwień nie miał. Był zdrów, tra. 
wil dobrze cerę mfał rumiana 1 budził w 
ludziach sympatję. Pracował w miarę żył 
sobie lekko, gdziekolwiek się zjawił wno- 
sit ze sobą wiele pogody f uśmiechu. 


Tuż przed Bożem Narodzeniem, 
właśnie począł się namyślać coby tu ze 
świętami począć, otrzyma! bardzo miły 
list od jednego ze znajomych, zapraszają- 
cych go na wieś, wi Poznańskie. Obiecano 
mu dobre polowanie dobrych: partnerów 
do brydża, dobrą kuchnię į niezłą piwnicz- 
kę: Uśmiechnął sie więc radośnie, zadene- 
szował dzień i godzinę przyjazdu, spako- 
wal trochę rzeczy, kupił bilet, wsiadł w 
pociąg i pojechał. 


Szczęście „dopisało mu jak zawsze, bo 
nietylko Znalazł wygodne miejsce dia pa- 
lacych., ale na dodatek los zesłał mu bar- 
dzo ładną sąsiadkę. Pan Zbigniew n'e byt 
żonaty i jakoś sie niebąrdzo 
kwapił ale przepadał za! płcią piękna 1 trze 
- ba mit to sprawiedliwie przyznać sam miał 
także u dam niemałe powodzenie. Rozlo- 
kował się wygodnie zapytał czy może wło 
vé pižame, na co uzyskał zgodo mile 
uśmiechniętej pani zapalił papierosa 1 pe- 
cząt przeglądać wieczorne pisma. 

Zanim pociąg ruszył wsiadły do prze- 
ćziału jeszcze dwóch panów, którzy nie 
wzbudzili zachwytu nietylki pana Zbignie- 
wą, dle także į jego sąsiadki. Najwyraźniej 
spojrzała na nich wrogo, CO jakoś dziwnie 
"ucjeszyło pana Zbigniewa. Obydwaj przy- 
byli usiedli *naprzeciwko siebie przy 
dręzwiach.i rozpakowawszy zapasy poczęli 


się póżywiać. Pociąg był już za Warsza- 
wa) wi pełnym biegu, kiedy spożyl“prawje -.. 
wszystko, , co wzięli ze sobą i zapalili pa- 


pierosy. 

— Może panowie otworzą . irzwi na: ko- 
Um — „ZWIóciłĄ sie d nich sąsiadka pa 
na Zbigniew a — wpra iwdzfe to przedział 


dla. palących, ale jednak w tym dymie trud .- - 


no wytrzymać. 


Jeden z panów otworzył drzwi bez pro 
testu, ale drugiemu widocznie się to nie DO. 
dobało, bo wzruszył wyraźnie ramfonemi. 


Od tej chwili zapanował w przedziale jakiś 
niemiły, prawie- wrogi nastrój. Ciszę po- 
tęgował. miarowy stukot. wagonot wych kół. 


nie mógł. 


Szcze“ 


kiedy ` 


* czesto spojrzenie 
do ożenku 


Dorocznym zwyczajem Tow. Śpiew, 
„opłatek”, 


im. Moniuszki w, Łodzi urządziło 
Na zdięciu uczestnicy uroczystości z prezesem Towarzystwa dyr. J. Wol- 


czyńskim na czele. 


Dwaj panowie 'wypalil{ papierosy, zasłoni- 
wszy się wiszącemi nad. nimi: płaszczami, 
poczęli 


Swe vis a vis, Podobała mu się coraz wię- 
cel. Miała, w sobie nieco efronterji, o czem 
świadczył lekko zadarty nosek, o dowcip- 
nym zaś sprycje mówiły niebieskie oczy. 
Pan Zbigniew patrzył w gazetę, ale nie 
bardzo wiedział co czyta. Przenosił też 
na swą sąsiadkę 1 ma 
akro, w którym utkwiła wzrok. Po pewnym 


czasie nie patrzył już w gazetę tylko w 


niby 
odbicie twatzy są- 


iskry, przecinające ciemność Nocy, 
rozpalone druty, lecz.. 


siadki. Pan Zbigniew widział ja w ciem-. 


nem lustrze natdokładniej a nawet zduwa 
J i 


ło mu się, że... i ona obserwowała go pa-, 


trząc na jego: odbicie w. szylbie. 


W poniedziałek, dn. 
łą 10-ciolecie „przeniesienia, do nowego. 
Szkolna, grono ` "nauczycielskie 


— 2: — 


drzemać. Pan Zbigniew czytał ga- 
zety i popatrywał od czasu do czasu na. 


“do przedzialu, 


wowi, że 


gmachu. 
i młodzież szkolna q Po uroczystej akademii. 


Nagle w otwartych drzwiach przedzia- 


łu zabrzmiał miły głos kobiecy: 


— Może ktoś z państwa Zechcę posłu- 
Mamy dziś pierwszorzędny 


chać radja? 


program, 
— Ja proszę — ożywiła się 
Panienka roznosząca: słuchawki 


głową sąsiadki, 


tradycyjny 


sąsiadka, 
weszła 
włączyła przewodniki nad 
Zainkasowala należną zło- 


tówkę i zwróciła się do pana Zbigniewa: 


—'A može i Dan, 
Pan Krztoń pochylił 
zdecydawanym ruchem, 


— Włączyć? —- uśmiechnęła się radjo- 


wa panienka. 


Wi tej chwili zdawało się panu Zbianie- 
„sąsiadka mśmiechnęła sie także. 
Było to jakby zachętą i zdecydowało. 
| — Oczywiście, proszę — rzekł, 


Na zdjęciu zaproszeni goście, 


można włączyć? 
głowę jakimś nie- 


mA 
“if 


ga- 
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20 bm. Sckoła Powszechna im, Stanisława Staszica obchodzi- 
opieka 


| kształt dziękuję i 


-ġej w ucho. — Uczuł teraz na 
ke f usłyszał cudne słowa: 


ADDO SEEP Ao 


jąc ido kieszeni kamizelki po pieniądze, Pa 
A podała słuchawki panu Zbigniewo- 
wi i iwyszła, spojrzawszy jeszcze na pią- 
cych pasażerów, | 

Pan Zbigniew mógł teraz dowoli pa- 
trzeć na swą sąsiadkę i aby sobie to: jesz- 
cze bardziej ułatwić, wziął w rękę gezetę. 
Ale gdy jeszcze nie zaczął jej czytać, ode 
zwał się głos jednego Z pasażerów: 

— Może państwo zechcą łaskawie zga 
sić światło... już trzecią noc jadę, re apaan 
się trochę przespać, 

Pan ` Zblgniew spojrzał pytająco na są- 
siadkę: 

— Czy: pani. pózyćali” zgasić światło? 

-— Proszę bardzo, ja nie czytam, a ra- 
dja można słuchać i pociemku, 

Pasażer mruknął pod nosem coś na- 
nacisnął guzik pad 


drzwiami. Przedział wypełniło miłe fioie- 


towe światło. 


Pan Zbigniew. był właściwie wdzięczny 
ani pasażerowi za pomysł zga- 

enia światła, ale żal mu ibyło trochę, że 
ke widzi. dokładnie twarzy: sąsiadki. "Be 
woli jednak oswoil się Z fioletowem me 


tem tak; że patrząc w jej kierunku miał 


(wrażenie, że i ona patrzy wprost na nie- 


g3. Poczal rozmyślać nad tem jak rozpo- 


:ząć rozmowę, ale przeszkadzały mu słu- 
chawki. W pewnej chwili zdawało mu się, 
że sąsiadka zamknęła oczy. Patrzył więc 
przez pewien czas, a potem zrobił to sa- 
mo. Po pewnej chwili w słuchawka h roz- 
iegla się muzyka dyskretna i sentyimental- 
na. Foczął marzyć: 

— Miła jest ta kobieta, ma wdzięk i bar 
dza piękne oczy. Gdybym się ożenił to 
tylko z taką. Wysmukła, zgrabna, śmiała. 
Otworzył raz jeszcze oczy i zdawało mu 
się, że sąsiadka uśmiecha się naprawdę, 


jakby przez sen. — Zasnęło biedaciwo — 
rczczulił się pan Zbigniew. — Marzył da- 
lej: — Ma coś dziecinnego w twarzy. — 


_ ,Ujrzał się oczyma wyobraźni w pieknym 
=. samochodzie, 


pedzacym równo i lekiko W 
towarzystwie sąsiadki. Siedziała przecież 
blisko, blisko niego, oparta o iego ramię, 


czuł ciężar slkłonionej ku sobie głowy. — 
. Będziesz moją żoną Sasiadeczko, 


szeptał 
u seccu jej rẹ- 


_Optatek? ciztonk ów-udziałowiców Spółdzielni . 
w dniu 18 bm, w lokslu biura. Na zdjęciu grupa uozęstufków, 


Iradycyjny „opłatek” zorganizowany dla członków Kół Legionowych w Łodzi dain 
19 bm, 


— Tak będę twoja, jakże mocno dle 
ci serce. czy ono tak mocno dla mnie... 
== Tak: dla ciebie. , 
Nagle zabrzmiał mu w uszach sum, 
pisk i jakby ryk syreny samochodu, Uczuł 
skurcz w sercu. 3 Zderzenie! ? 


Otworzył oczy i nie mógł pojąć gdzie 
jest i jak to eak jest możiiwe: Sa” 
siadka siedziała naprzeciwko niego na SWO 
jem uniejscu, a on ciągle czuł a swem rą- 
mieniu ciężar jej głowy i dotknięcie jej rę 
ki na sercu, Przycisnął mocno tę dłoń Í 
uczuł, że mu się wyrywa. Spojrzał í = 
wielka, kosmata, męską łapę a W niej 
swój własny.. skórzany portfel! l 

Kiedy na najbliższej stacji oddał zło- 


dzieja w ręce policji i wrócii do Swego 


przedziału, zastał sąsiadkę samą. 
__. Bardzo pani dziękuję, że mnie pani 
ei żebym wziął słuchawki radiowe. 
— Ależ ja pana nie namawiałam ! 
— Ale w chwili, kiedy je pani brala, 


uśmiechn 


cyjna „choinka? 


Ma: Federacja”? 


i 
a SG 


ela się pani tak zachęcająco, że T 


í ja zdecydowałem się. A gdyby ale za- 
burzenia atmosferyczne, jakie mnie nagie 
obudziły, byłbym pewnie spał dulej smacz 
nie, a moj portfel byłby powędrował do 
obcej kieszeni, 

— Dziwi mnie tylko to, że pań nie czuł, 
jak ten złodziej wikładał panu do kieszeni 
reke. j 

— Czułem, przez sen, ale czułem, T by 
ło to nawet 'bardzo miie ticzucie, nawet 
cieszyłem się z tego. aa > 

— Nie rozumiem, ‘Cieszył się pai z {€s 
go? 
e: Tak, myślałem, że to ręka pari.. 

— Mojal? Więc pan myślał, że ja pa- 
nu wkładam rękę do kieszeni? t- 

— Nie, tylko śniłem, że czuję: na sereu 
rękę pani... j \ 

Sąsiadka zarumfenifa się powyżej uszu, 


ale nie spuściła powiek. 


Tak, pan Zbigniew Adolf Krztoń gds 
wsze miał szczęście... 
Jetzy Kossowski. 


AGR Stowarz yszenia Rodziny: Legjonowej odbyła się W 

< dniu 19 bm. w lokalu Związku Legjonistów Polskich trady- 

5 dla, dzieci rodzin legionowych, 

= widzimy liczny zespół dzieci na czele z prezesem Zw. Legj. 

* ade. Okszą: Strzeleckim į wiceprezesem "Rodzihy ! Legjonowej 
| Antonim Smolatkiem oraz OBAN zarządu, - 
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W miej PER , ; m Nm mar 
dzając go znacznie W dniu 13 stycznia na terytorjum Saary obchodzono uroczyście wyniki plebiscytu, 
| . at, sa POS podczas którego ludność opowiedziała się za powratem do Rzeszy. 
Z chwilą zgonu swego Ojca, ks. Walji 5 P SIG a l te O ET 
objął tron í rozpoczął panowanie jako . 
Edward 8-my, Tajna rada koroura ogło- 
sita proklamacje, w której — według uświę i 


4 


canej tradycją terminologii — „WYSOKi i po 

tężny książę Edward, Albert,  Chrystjan, 

Jerzy, Andrzej Patric, Dawid” zostaje pro 

© klamowany jako „nasz, prawem wskaza- 
ny, zwierzchni władca, Edward 8-my % 
łuski Bożej król Wielkiej Brytanji, Irlandii e 
i dominiéw . brytyjskich | doża morzami; 

obrońca wiëry, cesarz lndyf”, 
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W ubiegłą niedzielę w sali Polskiej YMCA odbył się koncert-poranek, w. którym 
k A w. „2 CK SE rd 7 ry med ver n 
udział (brała orkiestra Towarzystwa Przviaciół Muzyki pod dyr. prof. Waciawa Gutt 


" MA or 7 T SC Faro d e 7 Toer? 
J, E. ks biskup dr. Kazimierz Tomczak ma  „oplatku majera. | ME: 


i 
wśród dzieci ochronki SS. Salezjanek, ul, Franciszkańska 85, 


W warszawskim Instytucie Provagandy 
Sztuki otwarto ostatnio „Salon Plastyki” ; 
na którym wys tawiają „SWĘ prace artyści 
malarze z Warszawy, Łódzi, Krakówa, Po 
zmónia 4 Lwowa, zrzeszeni W Związkach 
Zawodowych Polskich Artystów Plasty- 
ków. Reprodukujemy, obraz Wacława Wa- 
| sówieza Dziewczyna z koszem”. 
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„Gwiazdka” dla  najbiedniejszej dziatwy w 14-tym komisar-i 
jacie P, P, Na zdięciu przy choince ks. Guzowski į komi- 
a | . $arz Szóbarlę, 
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Rewelacja produkcji Sp. Akc, I. K. POZNAŃSKI 
nowy surowiec — nowy materjał — nowa cena. 

Trzeba tylko „raz jeden choćby wziąć w dłoń „Freśco”, now 
tkaninę na damskie komplety, owoce długich prób i rezultat 
wielu wynalazków == by zdąć sobie sprawę, że wraz Z po- 

-. jawieniem się FRESCO na rynku — nastąpi przewrót 
- ow widókienniclwie, 

Do nabycia w Łodzi: Juljusz Lewsztajn, Piotrkowska 44, 
© Skład Komisowy Sp. Ake L K. Poznański w Łodzi. 


Komitet organizacyjny „chojnki”, oraz przedstawiciele zarządu í rady PARSE = 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców przy uroczystej choince ZorganizowAwel Ha 


dzieci członków. z dzielnicy zachodnici na Chojnach, 
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